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U ROG ZYSTOSĆ M A I K I  B OSKIEJ  G R O M N I C Z N E J
a dni po urodzeniu  się P ana  Jezusa  M atka  N a jśw ię t­

s i )  sza. posłuszna p raw u  Mojzesza. poszła do świątyni 
je rozolim skiej i tam  ofia row ała  P a n a  Jezusa  Bogu. 

sk łada jąc  za Niego jak o  okup  parę  gołąbkow, jak  p raw o  n a k a ­
zywało, bo bvla ubof<a

Na progu św iątyni spotkał Sw lcla Rodzinę starzec Symeon  
k torv  o trzvm al ob ietn icę od Boga. ze za sw oje  św ię tob liw e życie 
będzie miał szczęscie ogladac przed śm ierc ią  Syna Bożego na 
ziemi Svmeon ujrzawszy  M atkę N ajsw ię tszą  z Dzieciątkiem 
Jezus, na tchn iony  Duchem Ś w ię tym  widział w  m m  Syna Bożego, 
w ziął Dziecu* na ręce i zawolnl: „Teraz puszczasz. Panie, sługę 
swego w  pokoju (to znaczv; Teraz, kiedy juz  zobaczvlem Z baw i­
ciela mogę umrzeć) bn oczy moje oglądały zbaw ienie Twoje. 
Św iatłość na objaw ienie poganom i Św iatłość ludu Twego izra­
elskiego".

Svmeon nazw ał P Jezusa  Światłością  na ob jaw ien ie  poganom 
Paji Jezus pozn ei kied\ nauczał tez tak o Sobie powiedział: 
..Jam jest św iatłość św iata. Kto za mną idzie, nie chodzi w  ciem ­
ności"

2 lutego obchodzim v uroczystosc MatKi Boskiej G rom nicznej 
W dniu  tym poświęcimy grom nice (świece woskowe), k tóre  póź­
niej zapalam y, kiedy grozi nam  n iebezpieczeństwo lub nieszczęś­
cie jakieś, np śmierć. Z ap a lam y  wtedy grom nicę  po to. aby p rzy ­
pomnieć i uczcic Św iatłość w iekuis tą ,  k tórą  jest P Jezus i zeby 
op ieka  Matki Boskiej (Gromnicznej) była z nam i.



Św ięcim y grom nice, ja k  M atka  N ajśw ię tsza  pośw ięcała  Swego 
S yna Bogu Ojcu i n ies iem y je  w  procesji zapalone, ja k  O na  ze 
św. Józefem  nios ła  P a n a  Jezusa  do św ią tyni je rozolimskiej 
w  dzień sw ego  oczyszczenia.

Kaptfan pośw ięcając  grom nice  modli się, abyśm y mieli w zrok 
duszy naszej tak  ja sn y  i dobry , żeby się zawsze podobały  ty lko 
rzeczy mile  Bogu, abyśm y gardzili  w szystk im  złym, k tó re  jes t  
c iemnością. Modli się rów nież  o to, żebyśmy doszli do św ia t ­
łości w iekuis te j ,  k tó rą  je s t  C hrystus  Pan.

Gdy k toś umrze, Kościół modli się: A światłość w iekuis ta  
n iecha j mu świeci. — T ą Św iatłośc ią  w iek u is tą  je s t  P an  Jezus.

P am ię ta j  o tym. P a m ię ta j  t a k i e  o  tym , że św iatłością  są ró w ­
nież w szystk ie  rzeczy, czyny dobre. S ta ra j  się być zawsze dziec­
k iem  światłości, to znaczy żebyś kochał Jezusa  i wszystko,
co d obre  i święte.

JÓZEF BARANOWSKI

G R O M N
Z im ow a noc.  g łęb o k a  noc ,
Pod śn ieg i em  w ioska  d rz e m ie  

W śród  p o l n y c h  d rz e w  k s ię ż y c a
b lask

P o d łu ż n e  k re ś l i  c ienie  —

Spi c a ły  ś w ia l  i w io s k a  śpi.

Czy  w iesz ,  dz ie c in o  m o ja ?  

w -ten n o c y  cza s  w  o d b l a s k a c h  
gwiazd

O rę d o w n ic zk - i  tw o ja ,

M a tu c h n a  Hoża,  p o p r z e z  la s  
P o d aż ą  b ło g o s ła w ić . . .

W id z o m  u ś p i o n y m  p e łn ia  ła sk  
P o k o je m  ś w ia t  o b d a rz y ć .

WASZ PRZYJACIEL

I C Z N E J
S ły s z y sz ?  — j a k  w  l a s a c h  w y je

w ilk .

Po lu d z k ic h  s tąp a  ś ladach -  

Do w ie j s k i c h  zag ró d  p o p rz e z  noc  
C ic h ac z e m  się  z a k r a d a ?

T a k  do  s e r d u s z k a  tw eg o  g rz e ch  
P o d s t ę p n ie  się  z ak r a d a .

L ecz  g d y  w’ s e r d u s z k u  w i a r y  m oc .  

G rz e ch  w  o tc h ła ń  m r o k u  s p a d a .

Z i m o w a  n o c ,  g łę b o k a  noc .
Pod śn ieg i em  w io s k a  d rzem ie .  

Ś n ie ż n a  z a d u m a  p ó l  i *ak 
Cisza o tu la  ziemię.



O C Z E K I W A N I E
Z B A W I C I E L A

P a n  Bóg ro z m a w ia  z M o jzeszem  
i lu d e m  iz ra e ls k im

P an  Bóg po grzechu p ie rw o ­
ro d n y m  m e  p rzes ta ł  op ieko­
w ać się ludźm i W p raw d z ie  lu ­
dzie musieli  opuścić raj, m ie j­
sce doczesnej szczęśliwości, a le  
Bog n a da l  by ł z m m i P a n  Bog 
opiekę Sw oją  okaza ł ludziom  
w ten  sposob,, ze zapew nił im 
wszystko, co p o trzeb ne  do  ży­
cia na ziemi, i pomoc w  osiąg­
nięciu zbaw ien ia  wiecznego.

Aby u ła tw ić  ludziom zbaw ie­
nie w ieczne P an  Bóg:

1) posvlał co jak iś  czas pro-

rokow, k tó rzy  nauczali w iary 
w  jednego  Boga,

2) dał ludziom  Dziesięć P rz y ­
kazań, a b y  wiedzieli,  ja k  m a­
ją  postępować.

3) obiecał zesłać n a  ziemię 
Odkupiciela ,  k tó rym  je s t  Syn 
Bożv, Jezus  Chrystus,  Druga 
Osoba Trojcv P rzenajśw ię tszej .

Tę opiekę, k tó rą  Bog r o z ta ­
czał i roz tacza  nadai n a d  św ia­
tem  i ludźmi, nazy w am y  O p a t­
rznością Boską.

N ajlepszym  d ow o d em  Opat-

P r o ro k  Iz a ja s z  w y g ła s z a  p ro r o c tw a
o P a n u  J e z u s ie



izności Boskiej nad św ia tem  
jest to. że P an  Bóg obieca! ze­
słać Swego Syna na ziemię 
jako  O dkupic ie la  i że ob ie tn i­
cy dotrzym ał,  bo Pan  Jezus 
rzeczywiście narodził się p ra ­
wie tysiące la t temu. to jest 
1961 lat tem u w da lek im  od 
nas Betlejem.

u  S p e ł n i a  s i ę  o b i e t n i c a  B o ż a  i „ S l o -
Ks, E. K. w o  C i a ł e m  s i ę  s t a ł o " .

W Y B A W C Y
Z YL przed w ielu  laty biedny rybak, który wraz z żona 

i dw ojgiem  dzieci mieszka! w m alej chatce nad mo­
rzem. Gdy rybak w yruszał na połów, jechała z nim żo­

na. zostaw iając dzieci same.
Pew nego dnia rodzice w ypłynęli daleka na morze. Piotruś 

i Zosia w idzieli, jak łódź m alała coraz bardziej na skraju 
widnokręgu, aż zniknęła bez śladu.

Chodząc tak po brzegu, zobaczyły nagle w ejście do jaskini. 
Ciekawie zajrzały do wnętrza, z którego prom ieniow ało tajem ­
nicze jakieś św iatło. Piotruś zebrał się na odw agę i w szedł do 
środka. Za nim w eszła i Zosia.

Dzieci m ijały salę za salą.
Znużone w reszcie upadły na twardą kam ienną posadzkę i za­

snęły.
Okropny ryk zbudził je niebaw em  z twardego snu. Drżąc 

z trwogi schow ały się w kąt za filar stalaktytu i w yjrzaw ­
szy ostrożnie, zobaczyły w drzwiach łeb okropnego potwora. 
Ogromne m iotające skry ślepia ośw ietliły  złowrogo cala salę. 
Z rozwartej paszczy buchał dym. Potwór ryczał tak groźnie.



że aż drżały ściany groty. N iebawem  ukazał się drugi podobny 
stwór.

Piotruś i Zo-.ia w strzym ali oddech, polecając już dusze Bo­
gu. gdy w tem zabrzmiała przecudna muzyka. Obejrzeli się 
za siebie, szukając ukrytych m uzykantów, ale tych nigdzie nie 
było. Gdy zwrócili oczy ku potworom , odetchnęli z ulgą. N ie­
mal błyskaw icznie oba sinoki skurczyły się i przem ieniły w 
ludzi. Lśniący od jedwabiów i złota m ężczyzna objął niem niej 
w ytw orną damę i przyc iąw>zy do serca ucałow ał. A le pię­
kna pani zakryła twarz rękami i zaczęła płakać.

— D ziesięć lat — przem ówiła wreszcie — mija dziś od 
chw ili, w której zły czarnoksiężnik zam ienił nas w  okropne 
potwory. Gdyby nie dobra wróżka, nie m oglibyśm y być ludźmi 
naw et przez tę godzinę m iędzy jedenastą a dw unastą każdej 
nocy.

— Lecz oto mija już w ładza wróżki — w estchnął jej mąż. — 
Nic teraz i nikt n ie  może nam pomóc. Staniem y sic  na zaw sze 
już potworami.

— Jak straszny jest nasz los — w estchnęła ona, plącząc rzew ­
nym i Izami. — Chyba, że zjaw i się tu dw oje dzieci, n iew innych  
dzieci, o których w spom inała wróżka i zam knie nam w yjście  
z tego pokoju. Ach. gdyby one przyszły.

— Szkoda o tym m ówić. Jeśliby m iały nam dopomóc, już by 
tu były. Przecież do dw unastej brak zaledw ie kilku minut. A 
potem nie pomoże nam już nikt.

— Piotruś — szepnęła, słysząc to Zosia — ocalm y ich.
— Ale jak? — odparł brat.
— Słyszałeś przecież. Stańm y w drzwiach i zagrodzim y im 

drogę.
— Ależ Zosiu — szeptał Piotruś — gdy przem ienią się w 

sm oki, cóż im poradzimy?
— Nie bój się! Chodź! Czas nadchodzi, nie ma co się w a­

hać.
I z bijącym i łrw ożnie sercami stanęli obydw oje w drzwiach. 

Wtem uderzył gdzieś w dali zegar, bijąc północ. A jednocześ­
nie podziem ie napełniło się groźnym hukiem  i trzaskiem, jak 
gdyby miał się zaw alić cały św iat. N ie w iedziały dzieci, że 
w  tej chw ili runęła moc złego czarnoksiężnika. Król i królow a  
byli w yzw oleni spod zaklęcia. Pospieszyli ku Zosi i P iotrusio­
w i i biorąc ich w ramiona, jęli dziękować za cudow ne oca­
lenie.

Potem pow iedli w głąb zamku do skarbca i szczodrze



obdarowanych, w yprow adzili przez bramę na drogę wiodącą  
do domu.

Jakże ucieszyli się rodzice, odzyskawszy dzieci, których szu­
kali na prozno przez całą noc. Skończyła się bieda, dzięki przy­
niesionym  przez dzicci skarbom.

Cieszył się cały kra], ze dobry kroi i królowa znów  objęli 
rządy, w yzw olen i z zaklęcia. Z najdalszych stron ciągnęli pod­
dani. hy zlozvc hołd ukochanem u królow i i zobaczyc małych  
w yhaw cow , których w dzięczny monarcha hojnie obdarował 
i podniosł do godności ksiażecej.

POZ NA J  S I EB I E
( C i ą g  D A L S Z Y )

N I E Ś M I A Ł A  O W I E C Z K A  “

, ,N ie śm ia ła  o w ie c z k a "  j e s t  m a - 

In m n w n a  z a w sz e  w sz y s tk ie g o  się  

boi C h ę tn ie  c h o w a  się  z a  k o le - 

/.j u k ' tez  s ia d a  w  o s ta t ­

n ie j I • • p o d cza s  zab aw }  s to i 
w  k ą c ie  a lb o  z a g lą d a  do  sa li z  k o ­
ry tarz® . z a p > ta n a ,  d la c ze g o  n ie

b ie rze  u d z ia łu  * z a b a w ie , n a jc z ę s -  

c ie j n ic  n ie  o d p o w ie , ty lk o  zw ie ­
s iw szy  g ło w ę  m ilcz y . G d y  je s t  

w y ją tk o w o  ro z m o w n a , to  n a  z a d a ­

ne  p y ta n ie  n a jc z ę ś c ie j  o d p o w ie : 
„ E e e , ta m  n ie  m a  n ic  c ie k aw e g o , 
ho  ta m  s ię  sam e  m a łe  b a w ią " .

D lacz eg o  „ n ie ś m ia ła  owieczka** 

je s t  ta k a ?  D la te eo , z e : 1) o b a w ia  

s ię , z e  in n i  b ę d ą  d la  n ie j  n ie d o -  
h rz v , 2) t ro c h ę  ró w n ie ż  m a r tw i s ię , 

ze  n ie  j e s t  t a k a  j a k  in n e  d z iec i, 

a w’-ęc, z e  n ie  m a  ta k ie j  s u k ie n k i ,  
jak in n e  d z ie w c z y n k i, ta k ic h  p a n ­
to fe lk ó w  ja k  H e la  Z e z o lin s k a , ze 

n ie  u m ie  s ię  ta k  b a w ić  ja k  K ry s ia  

i T e re sa -



A ca n a le ży  c zyn ić ,  a b y  „ n i e ­
ś m ia ła  o w ie c z k ę "  o ś m ie l i ć ?  T r z e ­
ba k o n ie c z n ie  w y c ią g n ą ć  j ą  z k ą  

ta i n a u c z y ć  j ą  , ,być  ze  w s z y s t ­

k im i" ,  W p r z e c i w n y m  w y p a d k u  w  

życ iu  b ędzie  je j  c o ra z  t r u d n i e j  
1 m n ie j  p rz y je m n ie .  G d y  zaś  „ n i e ­
śm ia ła  o w i e c z k a '1 u w ie rz y ,  że  łu-

dzle sa d o b rz y ,  a u ś m ie ch  1 d o b r e  
s e r c e  są  p o t r z e b n ie j s z e  an iże l i  
n a j p i ę k n ie j s z a  s u k ie n k a ,  w tedy  

s tan ie  s ie  ś w i e tn a  i ł u b i a n a  k o le ­
ż a n k a  A by  j e d n a k  sie  t a k ą  s ta lą ,  

musi n a j p i e r w  z a p o m n ie ć  o sob ie ,  
a z a j ąć  się  w ię ce j  i n n y m i  i to  k o ­

nieczn ie .

P r a w i d ł o w e  r o z w ią z a n ie  . . T a f e l k ó w  z 25 n u m e r u  . .S łoneczka* ' b r z m i :  

„ T e n ,  kto z a m ó w i  p r e n u m e r a t e ,  bedzie  mia ł „ S ło n e c z k o "  z im a i la te m 4*.

N a g r o d y  d ro g ą  lo s o w an ia  o t r z y m u j ą :  H o c h n iak  K r y s t y n a  z O s t ro w ia  
w ik p .  W a s i a k  A n d rz e j  z K osza l ina .  P o s ik a t a  K r y s t y n a  z H u ty  D z ie r ą -  

ż y ń sk ie j .  K u ja w a  M aria  z W ro c ław ia  18

K R Z Y Ż Ó W K A
D R O G O W A

W poprzednim num erze „Słoneczka" ogłosiliśm y „mały kon­
kurs*'. zam iast krzyżówki, na znajom ość znaków drogowych.

Obecnie podajem y Wam drugą część tych znaków. Wasze 
zadanie polega na tym, aby odgadnąć, oo dany znak oznacza  
(co nakazuje lub aakazuje) i po rozw iązaniu, podając dokładny  
adres, w iek i klasę, należy w ciągu dwóch tygodni przesłać 
na adres „Rodziny1* z dopiskim na kopercie „Znaki drogowe".

Za praw idłow e rozwiązania, jak co tydzień, zostaną rozlo­
sow ane nalgrody książkowe.



Z N A K I  Z A K A Z U

O  ©  ®  ©
30 31 32 33 3 t

©  ®  ©  ®  ©
35 36 37 38

©  ©  ©  ©
40 t\ 42 43

© ® @ (Z )© _ ©
45 46 47 i& 49

„na © @ © „n—i
51 52 53 54 55 

Z N A K I  N A K A Z U

Q  ®  0  ^
56 57 58 59

iAimnrw«Ni«
sip

50


